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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1 
stro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 stron ie  
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 — D ro b n e  og łoszen ie
po m k. *> za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  ogło* 
szeń  a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i ad m in istrac jr. 
s ł j w u a  m ieśc i się pod  
N r. 4  p rzy  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w S o sn o w cu .

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

A d re s  lis tó w  i d ep esz  
„ISKRA**, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i lii racki.
Będzin, Małachowskiego S, Telefon 84 . Sosnow iec ,  Pi łsudskiego -l, Telefon 6.
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Dziś, o godzinie 7 m. 30  wieczorem

C z a r n a  KAWA
W parku Sieleckim  (w  ogródku),
Na rzecz g o s p o d y  żołnierskiej

K O Ł O  P O L E K .
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poszukuje P. U. Z. A. P. P. w miejscu.
Oferty w godzinach urzędowania przyjmuje 

w biuro urzędu w m iejscu, ul. M ałachow skiego 11.

Pferaszn rocznico.
W dniu 15-ym sierpnia 

będziem y obchodzili pierw­
szą rocznicę ocalenia War­
szaw y i Polski.

Pom im o, iż rocznic ob­
chodów , pochodów  i w szel­
kich zbiórek urządzamy za- 
dużo, pom im o to ta pierw­
sza rocznica winna być 
przez naród cały należycie 
uczczona i upam iętniona.

Gdy przed rokiem kraj 
b ył w olbrzymim niebezpie­

czeństw ie, stanęła  w obro­
nie Polski i kultury armja 
nasza. A że walki były 
zacięte, w ięc i ofiary n ie­
zliczone. Tym, co szli na 
szaniec, rząd i sp o łeczeń ­
stw o składało zapew nienie  
że losem  ich rodzin N a­
ród cały* będzie się opie­
kował.

Z tych, którzy w pole 
wyruszyli, zginęło wielu, a 
śm iercią sw ą wywalczyli 
oni narodowi byt niepodle­
gły. A wdowy i sieroty  
po żołnierzu polskim znaj­
dują się obecnie w nędzy. 
Jeżeli w dalszym  ciągu w 
ten sam  sposób będziem y 
opiekowali się nimi, wkró­
tce z głodu i w ycieńczenia  
powędrują za tymi, którzy 
życie oddali w walkach za 
niepodległość.

Dąbrowa, 14 lipca.

Zarówno my w szyscy, 
którzyśmy szczęśliw ie w ró­
cili zdrowo i cało do 
sw ych rodzin, jak niemniej 
ci w szyscy, którzy nie w al­
czyli z bronią w ręku, ale 
z m yślą i troską pracowali 
dla dobra ogólnego, nie 
m ożem y oprzeć się  uczu­
ciu jakiejś udręki, jakiegoś 
nieustannego wyrzutu su ­
mienia, że oto Naród pol­
ski obojętnie patrzy na to, 
jak w nędzy haniebnej po­
zostają nie. tylko wdowy 
i sieroty po żołnierzu pol­
skim, ale inwalidzi i w ete­
rani wszystkich walk pol­
skich.

Utwórzm y w ięc w tę pierw 
szą rocznicę kom itet, któ­
ry rozpocznie zbieranie sta ­
łych ofiar na „Fundusz na­
rodow y”.

N iezw łocznie rozpocznij­
my prace przygotowawcze. 
Niechaj na czele kom itetu  
staną Józef P iłsudski, Woj­
ciech Trąmpczyński, Józef
Haller, Antoni O suchów - 
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ski, Stefan  Żeromski i inni 
zasłużeni m ężow ie. N ie­
chaj w szyscy ludzie dobrej 
woli i niezagłuszonych su ­
m ień uważają za swój, po­
nad w szystkie inne w aż­
niejszy, obowiązek rozpo­
częcie spłacania św iętego

długu względem  tych bo­
haterów  poległych, którym  
zaw dzięczam y w szystko —  
bo niepodległość.

Niechaj w tę pierwszą 
rocznicę na całej prze­
strzeni Rzeczypospolitej u- 
rządzone będą obchody ku 
czci poległych i połączone  
ze zbieraniem  funduszów .

Wierzę, że w szyscy nasi 
artyści, publicyści, sfery 
w ojskow e, m łodzież i całe  
społeczeństw o nie odm ówi 
poparcia. Należy myśl tę 
jaknajszerzej rozpow szech­
nić i przejąć się  wiarą i 
otuchą, iż pom im o w szyst­
ko, nie jest jeszcze tak 
bardzo źle i społeczeństw o  
nie zapom niało zupełnie o 
losie tych, którym zaw dzię­
cza tak wiele.

W związku ze sprawą 
powyżej poruszoną kom i­
tet głów ny winien otw o­
rzyć rachunek specjalny  
w P.K.O. w celu u łatw ie­
nia zbiórki, jak również 
winien być wybity pam iąt­
kowy znaczek m etalow y  
niedrogi, (przezacny pan 
W abia-Wabiński z pew no­
ścią się tą sprawą zajm ie), 
aby w iększą sum ę uzyskać 
ze zbiórki; w dniu obcho­
du winny być urządzone 
w ieczornice artystyczne ku 
czci poległych, a już obe­
cnie do propagandy winni 
być zaproszeni w szyscy  na­
si artyści i publicyści.Oczy­
wista, myśli, rzucone po­
wyżej. w niczym sprawy 
nie przesądzają. Chodzi 
jedynie o to, aby się nią 
za in teresow ało  całe sp o łe­
czeństw o jaknajgoręcej i 
jaknajrychlej.

K om itet m iejscowy zo­
sta ł zawiązany w Dąbro­
wie Górniczej i niezw łocz­
nie przystąpił do pracy.

Boles ław Iwański.

KronlKo polityczni!.
—  W e  w to rek  w ręczono  g a ­

b ine tom  rrfocarstw sp rzym ie­
rzonych  now ą no tę  rządu  n ie­
mieckiego, k tó ra  jeszcze  w  o- 
statniej chwili p rzed  rozs trzyg­
nięciem  sp raw y  G órnego  Śląs­
ka, raz jeszcze  , osi „z 
w sze lką  stanów  cz: ią “ n ie ­
m ieckie  roszczenia p raw ne  do

G ó rn eg o  Śląska na  podstaw ie  
wyniku głosow ania  ludowego.

—  Dnia 8 b. rn. rozpoczę ły  
się ferje w sejmie, k tóre  t rw ać  
b ę d ą  do p ierw szych  dni s ier­
pnia.

— W b rew  pog łoskom  o o d ­
w oływ an iu  wojsk okupacy j­
nych  z N adrenji  n ad ch o d zą  
now e d la  nich posiłki, a po 
p ra w y m  brzegu  R enu  szuka 
się już dla nich n o w y ch  k w a­
ter.

D odać  należy, że F ranc ja  
zab iega także około w zm ocn ie ­
nia swoich tw ierdz  i załóg 
w ojskow ych  w  A lzacji i Lota- 
ryngji.

R ów nocześn ie  d o ch o d zą  w ie ­
ści, że kom isja  gw aran cy jn a  
w róci po  posiedzen iu  ra d y  na j­
wyższej do  Berlina, aby  o p ra ­
co w ać  swoje p rzed ło żen ia  w 
spraw ie  kontroli  n ad  d o c h o d a ­
mi Rzeszy  niemieckiej, m ającej 
nas tać  z dn iem  1-ym p a ź d z ie r ­
nika.

—  N iem cy zw róciły  się z 
p ro śb ą  o przy jęcie  ich do li­
gi narodów . P ro śb a  zostanie 
p raw d o p o d o b n ie  uw zględniona. 
A nglja  i F ranc ja  ośw iadczyły ,

ii  nie zach o d zą  żadne prze 
szk o d y  w tym  kierunku.

—-  Na posiedzen iu  w  dniu 4 
l ipca in terkom . (kom itet m ię­
dzynarodów ki),  uchw alił  w y a ­
sygnow anie  80 mil. rubli na 
p ro p a g a n d ę  kom unistyczną w 
Polsce. O rg an izac ja  p ro p a g a n ­
dy zos tan ie  zasadniczo  zorgani­
zow aną .  N acze lne  k ierow nic tw o 
p ro p ag an d y  m a objąć osobiście 
Radek .

—  N adeszły  w iadom ości o p o ­
w ażn y ch  n iepokojach , jakie w y ­
buch ły  w  Sofji i w  większej 
części Bułgarji. Jestto  p ra w d o ­
podobnie  akcja sk ierow ana 
przez  bułgarską p ar tję  ch łop­
ską a p ro p a g o w an a  przez  bol­
szew ików . O bostrzona  cenzura  
nie w y p u szcza  z kra ju  w iad o ­
mości. Banki nie w y p łaca ją  ani 
nie p rzy jm ują  w płat.  Jes t  zn a ­
m iennym , że kurs lejów', k tóry  
w ynosił w  ub. tygedn iu  7,20 
sp ad ł  n a  5 koron.

—  Z  T okio  donoszą, że w o j­
ska japońskie  zostały  n a p a d ­
n ię te  przez, bo lszew ików  w Mi- 
kołajewsku. P o m ięd zy  bolszew i­
kami a japończykam i w y w ią ­
za ła  się k rw aw a  walka, za k o ń ­
czona  za jęc iem  p rzez  j a p o ń ­
czyków  O chocka .

(Dolna b o M b f e  i  Rumunii! ?
Sowiety przygotowują atak na Jassy.

L w ó w , 13 lipca,

„O bszcze je  D ie ło“ n a  p o d ­
staw ie  szeregu  faktów donosi, 
że bo lszew icy  p rzygo tow ują  
się do  a taku  na  R um unję .

O d  dłuższego czasu b o lsze ­
w icy koncen tru ją  w ojska na 
Ukrainie, śc iąga jąc  je z innych 
frontów. W  tró jkąc ie W inn ica  
—  B irż u la — H um ań , obozu je  9 
dywizji p iech o ty  i je d e n  k o r ­
p us  artylerji, z łożony z 3 d y ­
wizji. W o jsk a  te  m ają  w y k o ­
n ać  g łów ny  a tak  na  Jassy.

R ów nocześn ie  a rm ja  Budien- 
nego, złożona z 4 dywizji k o n ­
nicy m a  u derzyć  na  ty ły  i 
z a a tak o w a ć  Bukareszt.

W szystk ie  siły p rzezn aczo n e  
do  a tak u  n a  R um unję ,  obli­
czają  na  500.000 żołnierzy.

W  po łudniow o - zachodniej 
części U krainy organizują bol­
szew icy  m agazyny  aprowiza-

cyjne, ar ty lery jsk ie  i techniczne 
i p rzep ro w ad za ją  in tensyw nie
n a p ra w ę  to ró w  kole jow ych  i  
m ostów . Na linji Dniestru , a 
g łów nie w okolicy T y ra sp o la ,  
D ubosara ,  R ybnicy i Jam pola, 
b u d u ją  ©szańcowania.

K o m en d a n te m  na front ru ­
muński m ian o w an o  F runzego. 
P la n o w an a  ofensyw a przeciw . 
Rum unji m a  p rzec iąć  dow óz 
żyw ności z Rumunji i Bessarabji 
do  W ło ch ,  d la  w y w o łan ia  tam  
p rzew ro tu  kom unistycznego  i 
przeniesien ia  n a s tę p n ie  t e ­
go ru c h u  do E u ro p y  zachodnie-

W e d le  zdan ia  sow ieck ich  
sfer m iaroda jnych , W ło ch y  są 
bardziej p o d a tn e  do rew olucji  
socjalnej jak  Niemcy.

B olszew icy  sp o d z iew a ją  ssę 
rów nież za ła tw ić  sp raw ę  B essa­
rabji na  sw o ją  korzyść.

in nasza n i i  BBh
SansscyJtiR rswalacle o soaiatffltii manlpaluclacli 

i  fałszm m i 503-rabiMaml a  Psisce.
W arszaw a ,  13 lipca.

Z. dobrze  p o in fo rm ow anych  w y jaśn ien ia  w sp raw ie  zakuli- 
ź ródeł  kom unikują sensacyjne so w y ch  m achinacji,  m ających



na  ce lu  obn iżan ie  w a lu ty  p o l­
skiej.

O k azu je  się, że g łów nym  r e ­
ży se rem  ty ch  m achinacji t ą  nie 
n iem cy , lecz  bolszew icy . W sk u ­
te k  w y cze rp y w an ia  się z a p a ­
sów  z ło ta  m uszą oni p łac ić  za 
tow ary  g o to w e o raz  za su ro w ­
ce w a lu tą  zagran iczną, p o n ie ­
w aż  zaś an i rub le carąkie, ani 
b o lszew ick ie  nie m ają  obiegu 
n a  Z ach o d z ie , trz e b a  było  w y ­
n aleźć  sp osób  n ab y w an ia  w a ­
lu ty  obcej.

B olszew icy, jak  w iadom o, 
nie liczą się  z żadnym i w zg lę­
dam i etyki, w ięc  sposób  się 
szybko zn a laz ł dzięki tem u, że 
p ań s tw a  sukcesy jne  po  Rosji 
p rzy jm ują  u siebie rub le c a r­
skie.

S y stem  swój bo lszew icy  prze- 
dew szystk im  w ypróbow ali na 
G ruzji. W a lu ta  gruzińska p o ­
czątkow o cieszy ła się pew nym  
zaufan iem . B olszew icy, p o s ia ­
d a jąc  sz tan ce  oryginalne do 
d ru k o w an ia  500-rublów ek c a r ­
skich, d rukow ali je całym i 
m asam i i, k o rzy sta jąc  z tegp, 
że w  G ruzji m ożna było k u ­
p o w ać  w a lu tę  g ruz ińską za  ru ­
b le, p rze to  ku rje rzy  d y p lo m a­
tyczni przyw ozili ca łym i p a k a ­
m i ru b le  rosyjskie i za  p o ś re d ­
n ic tw em  odp o w ied n ich  a g e n ­
tów  skupyw ali w a lu tę  g ru z iń ­
ską. Z a ś  za  w a lu tę  gruzińską, 
choćby  po  n a jtań szy ch  cenach  
n abyw ali w alo ry  obce.

W  ten  sposób  w krótkim  
czasie  zniszczyli p raw ie  z u p e ł­
n ie w a lu tę  gruzińską.

P o d  innym i nazw iskam i ci 
sam i agenci uw ijają  się te raz  
w  W arszaw ie , Ł odzi o raz  
w szystk ich  w ażn ie jszych  c e n ­
tra c h  polskich. Jednocześn ie  
m nóstw o  500 rub lów ek  carsk ich  
n ag le  znalazło  się w P olsce. 
D ru k  jed n e j 500 rublów ki ko­
sztu je  bo lszew ików  20 mk., za- 
tym  za  dw a takie banknoty  
czyli za 40 mk. o trzy m u ją  oni 
obecn ie  3000 mk.

O w e 3000 mk. w ym ienia 
ag en t sow iecki n ap rzy k ład  n a  
franki franc, i d o s ta je  za nie 
20 franków . P o n iew aż ci ag e n ­
ci za sw e n iecne m an ipu lacje  
o trzym ują  25 proc . p row izji, 
p rze to  jeszcze  zo sta je  d la so ­
w ie tó w  czystego  zysku  15 
franków .

T ran zak c je  teg o  ro d za ju  ro ­
b ione by ły  w o sta tn ich  cz a ­
sach  na m iljardy  m arek  i tym  
się głów nie tłu m aczy  n iezrozu ­
m iały  i za razem  n iebyw ały  
sp ad e k  w a lu ty  naszej w ty ch  
tygodn iach .

F a k t  ten  je s t już w iadom y 
min. skarbu .

W  k o łach  finansow ych  tw ier­
d zą , że najlep iej b y łoby  o s tem ­
p lo w ać za raz  w szystk ie  zn a j­
d u jące  się  u nas b an k n o ty  ca r­
skie i w y d ać  o stry  zakaz k u ­
p ow an ia  rubli n ieostem plow a- 
nych za m ark i polskie.

Podpoloczko.
POWIEŚĆ.

99.

— Pozwolisz mi ojcze być 
szczerą?

—  Nie tylko pozwalam, lecz 
o to proszę...

—  W yznam więc... szczęśli­
wą jestem  przy tobie, czując 
się być otoczoną twoją troskli­
wością, miłość ojca jednakże 
nie wystarcza na zaw sze sercu  
młodej dziewczyny... N ie jestem  
ojcze juz d zieck iem .. wkrótce 
ukończę lat dziewiętnaście, nie 
pom yślalżeś, iż kiedyś wypadnie 
ci za  mąż mnie wydać?

Były nadzorca zadrżał na te  
słowa.

—  W ydać cię za mąż... ro­
złączyć się z tobą... jedyna mo­
ja pociecho?.. —  w yszepnął, tu­
ląc dziewczę ku sobie — ach! 
czyliż nie wiesz, że twoja obe­
cność jedynie nadaje mi czyn­
ność, energję, odwagę? Gdy­
byś nie znajdowała się tu przy 
mnie, w szystkoby odrazu runę­
ło. Wtedy to ukończyłoby się 
me życie, ujrzałbym śmierć tyl­
ko przed sobą!

n e n ie  P ol. T-wa Im. 
Krzyża w spraw ie aprowizacji 

dla G d io e p  M l
W o b ec  zarzu tów , jak ie  p o ja ­

w iły się w  p ew n y ch  pism ach, 
a d o ty czący ch  anorm alnośc i w 
akcji ap ro w id o w an ia  G órnego  
Ś ląska i k rzy w d zący ch  dobre 
im ię Polskiego T o w a rzy s tw a  
C zerw onego  K rzyża. Z a rz ą d  
G łów ny tegoż p o d a je  do w ia ­
dom ości publicznej, co n a s tę ­
puje:

1. A k c ja  P o lsk iego  T o w a ­
rzystw a C zerw onego K rzyża w 
sp raw ie  d o sta rczan ia  żyw ności 
ludności górnośląskiej ogran i­
cza  się do zakupu  p ro d u k tó w  
w  ilościach, w skazanych  p rzez 
K om isję A p ro w izacy jn o  - R o z­
dzielczą w S zop ien icach  i d o ­
sta rczan ia  ich do  Szopienic 
w raz  z daram i, p rzezn aczo n y ­
mi d la  ludności górnośląsk iej, 
p rzez  E k sp o zy tu rę  W y d zia łu  
G o sp o d arczeg o  P . T , C-. K. w 
Sosnow cu.

2. T ra n sp o rty  te  E kspozy­
tu ra  P . T . C. K. w Sosnow cu 
p rzek azu je  b ezpośredn io  do  d y ­
spozycji K om ite tu  A prow iza- 
cy jno-R ozdzielczego  w  S zop ie­
n icach , d z ia ła jąceg o  z ram ien ia 
C en tra lnego  K om ite tu  C zerw o­
nego K rzy ża  d la  Ś ląska, insty ­
tucji zupe łn ie  sam odzie lne j, n i­
czym , p rócz ogólnego  znaku 
C zerw onego K rzyża  z P. T . 
C. K. nie zw iązanej.

3. A n i Z a rz ą d  G łó w n y  P. 
T . C. K. w  W arszaw ie , ani też  
E k sp o zy tu ra  w Sosnow cu nie 
w y d aw ały  i nie w y d a ją  n iko­
m u p ozw oleń  na  sam odzie lny  
zakup i w yw óz na  G órny  
Ś ląsk  żyw ności, p rz y  zak u p ach  
zaś, p rzez  siebie u sk u teczn ia ­
nych, p rzestrzeg a ją , ażeb y  nie 
były  one czynione w  p asie , 
g ran iczącym  z G órnym  Ś lą ­
skiem .

4. Polsk ie T o w a rzy s tw o  
C zerw onego  K rzy ża , nie p o sia  
da jąc  żad n eg o  w pływ u  ani 
m ożności ingerencji w sp ra ­
w ach , d o ty czący ch  rozdziału  
do starczo n ej p rzez  sieb ie  żyw ­

ności p om iędzy  ludność na 
G ó rn y m  Śląsku, za rozdzia ł 
ten  odpow iedzia lności n a  siebie 
b rać  nie m oże.

5. P olsk ie T o w arzy stw o  
C zerw onego  K rzyża m oże o d ­
p o w iad ać  tylko za czynności i 
tranzakcje , k tó re  sam o doko­
nało , za s trzeg a  się w ięc p rz e ­
ciw  łączen iu  jego  działa lności 
z dzia ła lnośc ią  C en tra lnego  Ko 
m ite tu  C zerw onego K rzyża dla 
Ś ląska w  Szopienicach , nie 
m ając  tu  na  m yśli Po lsk iego  
C zerw onego  K rzyża d la  Ś ląska, 
k tó ry  je s t w  ścisłym  kon takcie 
z Z a rz ą d e m  G łów nym  P o l­
skiego T o w arzy stw a  C zerw o­
nego  K rzyża.

Z am ieszcza jąc  w yjaśn ien ie  
pow yższe, nadm ien iam y , że to  
m y czyniliśm y zarzu ty  T o w a ­
rzystw u  C zerw onego K rzyża, 
n ie b ęd ą c  w tajem niczen i w 
stosunki w ew nętrzne tej in s ty ­
tucji. O b ecn ie  w ięc te  sam e 
za rźu ty  k ieru jem y p od  ad re -em  
w łaśc iw ym  i oczekujem y rz e ­
czow ego w yjaśnienia, a raczej 
sp raw o zd an ia  ścisłego od centr. 
kom ite tu  czerw onego  krzyża w 
Szopienicach .

Red.

W ch o d zę . P a trz ę  sp rz ę ty  p o ­
rozb ijane , po rozrzucane, a p rz y ­
jacie l mój siedzi p rzy  sto le  ze 
w sp a rtą  g łow ą n a  ręk ach  i 
szlocha.

P o d ch o d zę  ostrożnie, i zd o ­
byw szy  się  na m ożliw ie sp o ­
kojny  ton, py tam : „T om us,
przyjacielu! Co ci jest? P rzy ja ­
ciel m ój p o d n ió sł zap łak an ą  
tw arz  i jed n y m  tch em  w y recy ­
tow ał.

— D ziękuję ci, żeś p rz y ­
szedł, m oże ty  coś poradzisz, 
bo  dalibóg  w ścieknę się, zab i­
ję  siebie, dom ow ników , n a p i­
szę list do  P an a  B oga, w y jadę  
do  T w orek , ale tego  co mi tu  
w y p ad a  n ap isać  n ieum iem , tak  
mi dopom óż Bóg! N ie ro zu ­
miem ! N ie...ro...zu...u...u.,.m iem ! 
S po jrza łem  na p ap ie r i d reszcz 
p rzeb ieg ł mi po  p lecach . Z nam  
ten  papier!

T o  —  „Z eznan ie  o m ajątku  
d o  w ym iaru  p o d atk u  m a ją tk o ­
w ego  n a  okres 1921, 1922 i 
1923“ .

S ta łem  b ezrad n y , żona m e­
go p rzy jac ie la  cicho p łakała , 
zaś p rzy jacie l mój u tkw ił w zrok 
gdzieś w nieskończoność...

O  losie n ieubłagany!. .
W szystk ich  n as  czeka to  s a ­

mo...
W asz.

/  n . n  .  .  > I . . —.  J  n  1]  .    1 K R O N I K A .W czo ra j, o godz. 1 I i pó ł 
w iecz. zaczę to  g w ałto w n ie  p u ­
kać do  drzw i m ojego  m ieszka­
nia. O tw orzyw szy , u jrza łem  żo ­
nę m ego  se rd eczn eg o  p rz y ja ­
ciela  z a p ła k an ą  i z d rad za ją cą  
ob jaw y najw yższego zd e n e r­
w ow ania.

Co się stało? —  py tam .
P an ie  drogi! m ojem u m ężo ­

w i coś jest! Jakiś atak! R atu j 
pan!... N ienam yśla jąc  się, chw y­
tam  k ap e lu sz  i b iegniem y. Po  
d rodze s ta ram  się dow iedz ieć  
o szczeg ó łach  i p rzyczyn ie . 
U ryw anem i zdan iam i o p o w ia ­
da mi b ied n a  kobieta: P rz y ­
szed ł do  dom u. . h e rb a tę  p iliś­
m y razem ... czy ta ł później g a ­
zetę ... po  p rzeczy tan iu  w zią ł 
jak iś  p a p ie r  z teczki i siad ł do 
pisania... ja  rob iłam  p rzy g o to ­
w an ia  do snu... on siedzia ł n ad  
tem  pap ierem ... pó ł godziny, 
m oże godzinę . W tem  zerw ał 
się... c isnął k a łam arz  o ziem ię... 
k o p n ął krzesło... z łap a ł się za 
g łow ę... w rzasn ą ł „żeby  w as 
n ajjaśn iejsze p io runy"... i u d e ­
rzy ł g łow ą w  szafę , aż deska 
pęk ła... D obiegliśm y do  drzwi.

Kalendarzyk.

c z w a r t e k

Dziś B onaw entury  

Ju tro  H enryka 

W sch. sło ń ca  4 ra. 5 

Z ach , 8 m. 6

D w ie rocznice. D ziś w ięc 
kraj ca ły  w  dow ód sym patji 
d la  p ań stw a , k tó re  bądź co 
bąd ź , s ta ra  się coś zrobić dla 
n as i k ra ju  naszego , obchodzić  
b ęd z ie  rocznicę św ię ta  n aro d o ­
w ego sojuszniczki naszej, F ran ­
cji.

Ju tro  zaś uczcim y roczn icę  
radosnego  i p ierw szo rzęd n eg o  
w y d arzen ia  w życiu n aro d u  n a ­
szego, m ianow icie roczn icę zw y ­
c ięstw a, o d n iesionego  p rzez  
b o ch a te rsk ie  w ojska nasze  n ad  
dziką k rw iożerczą h o rdą  bo l­
szew icką.

W  o b y d w a dni o d b ę d ą  się 
w  całej P o lsce  u ro czy ste  n a ­
bo żeń stw a i s to so w n e  o bchody .

1

I mówił prawdę. Od czasu  
powrotu sw ego do Francji po­
żerały go straszne wyrzuty su­
mienia, jakie jedynie tylko 
obecność Marji rozproszyć była  
w stanie. Ona to tylko nada­
wała mu siłę do walki ze stra- 
sznemi wspomnieniam i i wi­
dmami przeszłości/

IX.

Chwila milczenia nastąpiła  
po ostatnich s ł o w a c h  Har- 
mant’a.

—  Ależ to ty  ojcze raczej 
wytwarzasz sobie czarne myśli 
bezpotrzebnie — ozwała się 
Marja. — Dlaczego patrzysz je­
dynie w smutną stronę życia?

—  A czylisz dla mnie inna 
istnieje? — pytał miljoner.

— Bezwątpienia. — Mogła­
bym w yjść za mąż, a nie roz­
łączać się z tobą

—  Nie lepiej byłożby zostać 
przez czas jakiś jeszcze tak, 
jak jesteśmy?

— Mówisz jak samolub mój 
ojcze, wybacz mi... lecz to źle 
z twej strony. W szak powinie­
neś był nieraz pom yśleć o tem, 
Ze nadejdzie dzień, w którym  
me serce nietylko do ciebie na­
leżeć będzie...

— Myślałem o tem  wielekroć 
razy, a zawsze z ciężką bole­
ścią. Mówiłem sobie, że kiedyś

oddasz większą część swojego  
serca obcemu! Wiem to, i czu­
ję, iż owa fatalna chwila n a ­
stąpić musi, lecz staram się  ją 
jak najdalej odsunąć, obok cze­
go wymarzyłem coś sobie...

— Cóż takiego?
— Majątek jaki zbieram dla 

ciebie, dozwala mi- sięgać ku 
związkom z najznakomitszemi 
rodzinami kraju. Gdyby się to­
bie podobało zaślubić księcia, 
znalazłbym go gotowym  do 
udzielenia ci swej mitry w za­
mian za miljony. Pragnę dla 
ciebie męża, zajmującego w yso­
kie stanow isko w społeczeńst­
wie, męża, którego nazwisko 
chwałą okryłoby mnie i ciebie 
zarazem

— Czy jednak to przyniosło­
by mi szczęście? .— przerwała 
Marja żywo. — T ytu ł kupiony 
za miljony, jak to w yrzekłeś, 
ojcze, przed chwilą, jak w szy  
stko co się kupuje za pienią­
dze, nie zadawalnia serca, nie 
przynosi mu prawdziwej rado­
ści. Ja marzę ojcze zarówno, 
lecz nie o księciu, ale o mężu,- 
któryby mnie kochał prawdzi­
wie, wiedząc dobrze, że każdy 
z tych wielkich panów zaślu­
biając mnie dla majątku, przy­
niósłby mi w darze obojętność.

— A któżby cię nie kochał? 
— zaw ołał Harmant.

Marja pochyliła głow ę w mil­
czeniu, oczy jej nabiegły łzami, 
m yślała o Lucjanie Labroue.

— Dyskutujem y jednak o da­
lekiej przyszłości — zaczął na 
nowo przem ysłowiec —  w szak­
że nie myślisz wydać się  za 
mąż... nie kochasz jeszcze niko­
go?

— W kwestji małżeństwa, 
mam wprost pr/.eciwne twoim  
zapatrywania, mój ojcze —  od­
rzekło dziewczę, podnosząc gło­
wę — Świetnych związków nie 
pragnę dla siebie wcale, nie 
wymagam, ażeby człowiek, któ­
rego zaślubię posiadał majątek. 
Chcę w nim wid ieć jeuynie  
trzy najważniejsze zalety: szcze 
rość, stanowczość i odwagę. Z 
tem posiada się w szystko co  
trzeba, by zdołać zostać czemś 
na najskromniejszym nawet s ta ­
nowisku. Sercu udzielam pierw­
szeństw o przed tytułem  i przed 
workami złota — mówiła dalej. 
— Nazwiesz mnie może nie­
praktyczną m arzycielską, wiem  
o tem... jak wiem zarówno, iż 
wiele kobiet dzisiejszych, śmie- 
chem by przyjęło to moje tw ier­
dzenie. Mniejsza z tem... zda­
nia mojego nie zmienię i jeśli 
kiedy wyjdę za mąż, to tylko  
według m ych własnych idei.

Harmant słuchał swej córki 
obojętnie z uśm iechem  pobłaża­
nia, jak się słucha dziecka, w y­

Z ebranie. D nia 15 lipca  t.j. 
w  p ią tek  o d b ęd z ie  się  ty g o d n io ­
w e zeb ran ie  cz łonków  n a ro d o ­
w ego z jed n o czen ia  ludow ego  
w  lokalu w łasnym  o godz. 7-ej 
w ieczorem  Z a rz ą d  up rasza  
członków  o liczny udział.

Żniwa. N negdaj w  śro d ę  
r o z p o c z ę ł y  się ż n i w a  
n a  p o lach  w  Z ag łęb iu  D ąbrów  
skim . U rodzaje  ży ta  są  
w p ro st w span ia łe . T y lko  z ło ­
śliw i i chciw i o bszarn icy  i 
ch łopi m ogą n arzek ać  n a  n ie ­
urodzaj. W o b ec  obfitych  u ro ­
dza jów  n ależy  się sp o d ziew ać 
zniżki cen ch leba.

Z m n iejszen ie  ilości śro d ­
k ów  lokom ocji. K om isja a d ­
m inistracy jna uchw aliła  w ezw ać 
rząd  do  p rzep ro w ad zen ia  r e ­
dukcji śro d k ó w  lokom ocji, ( sa ­
m ochodów , koni, po jazdów ) w e 
w szystk ich  u rzęd ach  p ań s tw o ­
w ych aż do s ta ro s tw  w łącznie.

Z e s ta ty sty k i są d o w ej.
W  sądz ie  okręgow ym  w S o ­
snow cu ruch sp raw  za b ieżące 
trzech lec ie  p rzed s taw ia  się jak 
niżej.

1) S p raw y  karne: w roku 
I9I9J-439, w  ro k u  1920 k a r­
nych  było 594. ape lacy jnych  
karnych  575. Z a  p ierw sze pó ł 
rocze 1921 r. sp raw  karnych  
było  508 zaś ape lacy jnych  kar 
nych  536.

2) S p raw y  cyw ilne: w  roku 
1919 — 859, ape lacy jnych  cy­
w ilnych było 334, w  roku 1920 
cyw ilnych sp raw  było 964, a- 
p e lacy jn y ch  cyw ilnych 357. Z a  
p ierw s e pó łrocze  1921 sp raw  
cyw ilnych w p ły n ęło  277, i a- 
pe lacy jn y ch  sp raw  349. Jak 
w idać ze sta ty sty k i, liczba 
sp raw  zw iększa się z każdym  
rokiem . P o  p rzy łączen iu  p o ­
w ia tów  olkuskiego i m iechow ­
skiego do S osnow ca, liczba 
sp raw  w zrośnie w dw ójnasób.

Przem ytnicy. W  ciągu 
kilku osta tn ich  dni, straż  g ra­
niczna s ta le  za trzy m u je  na  
gran icy  przem ytników , usiłu ją­
cych p rzejść g ran icę  p o ta ­
jem nie. W  każdym  w ypadku  
za trzym ania , p rzem y tn icy  s ta ­
ra ją  się p rzekupić  funkcjonar- 
juszów  straży , o fiarow ując im 
w iększe lub m niejsze kw oty 
T rz e b a  p rzyznać , że p rz e m y t­
n icy  tra fia ją  n a  sum iennych j 
uczciw ych  strażn ików ; ci p rz e ­
m ytn ików  w raz z łapów kam i 
odsy ła ją  do w ięzienia.

O sta tn io  na  gran icy  w C ze­
ladzi s traż  gran iczna a re sz to ­
w a ła  T eo fila  U., A n to n ieg o  D. 
i S tan isław a T . m ieszkańców

snuwającego dziwne, niepra­
ktyczne rojenia; w głębi rzeczy  
jednakże rozumiał, iż wszystko  
co mówiła, odnosiło się do 
człowieka, którego kochała, do 
Lucjana Labroue. Być może, iż 
owa miłość nie dosięgnęła je sz ­
cze tego puktu, .gdzie w -zystko  
ustępuje przed namiętnością, 
istniała już ona jednak w i­
docznie, a to jej istnienie na­
pawało trwogą jakóba Garaud.

— Tak, mimo całej nikczem- 
ności charakteru tego nędznika, 
przerażała go myśl oddania' 
swej córki Lucjanowi, Czuł, i i  
krew mu w żyłach lodowacieje 
na wspomnienia złączenia ręki 
swego dziewczęcia z dłonią 
człowieka, któremu ojca za­
mordował.

—  Dobrze zrobiłam — m yśla­
ła Marja jednocześnie, nie od­
gadując tego, co się działo w 
duszy jej ojca — tak... dobrze 
uczyniłam wyprowadziwszy na 
jaw tę kwestję; wiem teraz, 
co ojciec mój dla mnie proje­
ktuje..

(e. d. n.)

w



s G ie U d z i. Pierw szy z ruch
c h c ia ł p rz e k u p ić  żo łn ie rza  600 
m k. pozo s ta li d a w a li m u po  
1000 m k. ła p ó w k i A re s z to w a ­
n y c h  osadzono w  w ię z ie n iu  w  
B ędz in ie , a sp raw ę  sk ie row a no  
na d rogę  sądow ą.

K rad zież row eru . D n ia  
9  b. m . w ie czo re m  p rzysze d ł 
do  K u w as iń sk ie go  Leona  szo­
fe r  z b iu ra  p le b iscy to w e g o , 
C zes ław  F e m ik , i p ro s ił tego  o 

S  w ypo życzen ie  m u ro w e ru . K . 
się z g o d z ił, lecz F. w ięce j z 
ro w e re m  n ie  w ró c ił.  F e rn ik  
zos ta ł z w o ln io n y  z b iu ra  p le ­
b iscy to w e g o  i w y je c h a ł do  
sw o je j ro d z in y , do  W a rsza w y . 
Ś le dz tw o  w  toku . .

Pobicie. D n. 1 1 lip c a  r. b.
0 godz in ie  19 na p rze cho dzą ­
cego u lic ą  P iłsud sk ieg o  —  
M e n d la  C zechow skiego , 1. 82, 
n a p a d ł ś lązak H o jn o w s k i S ta ­
n is ła w  i p o czą ł go b ić  po  
tw a rz y , p rz y c z y m  w y rw a ł la ­
skę C zechow sk iem u , k tó rą  się 
n a p a s to w a n y  b ro n ił i p o ła m a ł. 
D y ż u rn y  p o lic ja n t p rzya re sz to -

j w a ł H o jn o w sk ie g o  i o d p ro w a ­
d z ił do k o m is a r ia tu  ce lem  p o ­
c iągn ięc ia  go do o d p o w ie d z ia l­
ności sądow e j.

Obchody rocznic. S ta ra ­
n iem  d o w ó d z tw a  11 p. p. o d b ę ­
dz ie  się w  dn iu  dz is ie jszym  o 
godz, 10 rano  na N o w y m  ry n ­
ku  w  B ędz in ie  nabożeństw o  
p o lo w e  z p o w o d u  ro c z n ic y  św ię ­
ta  n a rod ow e go  F ra n c ji, ju t ro  
zaś ta k ież  nabożeństw o  z p o ­
w od u  ro c z n ic y  zw yc ięsk ieg o  
o d p a rc ia  n a w a ły  bo lszew ick ie j. 
N ie  w ą tp im y , iż  w  o bchodach  
ty c h  roczn ic  w ezm ą udz ia ł, 
p ró cz  p rz e d s ta w ic ie li w sz e lk ie ­
go ro d za ju  w ła d z , ko rp o ra c je  i 
zrzeszenia  m ie jscow e .

Kolon je  le tn ie . K o m ite t 
, k o lo n ji le tn ic h  w  B ędz in ie  w y ­

s ła ł w  ty m  tyg o d n iu  na 5 ty ­
g o d n io w e  k o lo n  je  le tn ie  do 

fc r-Z ąbkow ic  70 n a jb ie d n ie js z y c h
1 n a jw ię c e j p o trz e b u ją c y c h  te ­
go  dz iec i.

K o sz t u trz y m a n ia  jednego  
dz ie cka  w yn ie s ie  2100 m k, m ie ­
s ięczn ie , z czego 100 mk. p ła ­
cą rodz ice , resztę  zaś d o k ła d a  
m a g is tra t.

N ieszczęśliw y w ypadek.
Z a m ie s z k a ły  p rz y  ro d z in a ch  
na W a rp iu  8 le tn i Z y g m u n t 
B a rto ch a  z n a la z ł obok koszar 
P iłsu d sk ie g o  kap iszon  z g rana­
tu  i p o czą ł go m ło tk ie m  roz ­
b ija ć .

W  tra k c ie  tego w ra c a ł ze 
s z k o ły  7 le tn i E d w a rd  Sęk 
k tó ry  p rz y s ta n ą ł i p o czą ł p rz y ­
g lądać  się zabaw ie  ko le g i. W  
te rn  kap iszon  e k s p lo d o w a ł, ra ­
n ią c  d o tk liw ie  o b y d w ó c h  m a l­
có w , k tó rz y  odn ieś li ra n y  na 
c a ły m  c ie le .

Ujęcie opryszka. P o lic ja  
będz ińska  u ję ła n ie b e zp ie czn e g o  
i d aw no  poszuk iw anego  ban ­
d y tę , W itk o w s k ie g o , k tó ry  w  
m arcu  r. b. będąc w  szp ita lu  
b ę d z iń s k im  w y ła m a ł k ra tę  w  
okn ie  i zb ie g ł. O p rysze k  p rze  
n ió s ł sw ą dz ia ła lno ść  n=» Sląśk, 
skąd obecn ie  p o w ró c ił i w p a d ł 
w  ręce  p o lic ji.

Z a k u te g o  w  ka jd a n y  osa­
dzono na noc w  areszcie p rz y  
u rzę dz ie  ś ledczym , gdz ie  ban ­
d y ta  p o m im o  k a jd a n ó w  z ro b ił 

p o t w ó r  w  ścian ie , chcąc uc iec 
^ p o w tó rn ie ,  g rubo  się je d n a k  

o szuka ł, gdyż  o tw ó r  w y b ił  do 
sąsiedn iego m ieszkan ia .

N ieb ezp ie czn eg o  p taszka  
p rz e tra n s p o rto w a n o  do  p e w ­
n ie jszego  locu m , t. j. do  w ię ­
z ien ia  będz ińsk iego.

Z araza . M ie szkań cy  u lic y  
M o d rz e io w s k ie j w  B ędz in ie  

[ zw raca-ą  się za naszym  p o ­
ś re d n ic tw e m  do  o d p o w ie d n ic h  

| w ła d z  z p rośbą  o b ezw arun- 
[ ko w e  usun ięc ie  ź ró d ła  za razy 
i zna jdu jące go  się w  te j ciziel- 

n ic y .
M ia n o w ic ie  p rz y  w spo m n ia ­

ne j u lic y  w  dom u N r. 44 zn a j­
d u je  się lup an a r, w  k tó ry m  po

c a łych  d n iach  i nocach o d b y ­
w a ją  się o rg je . po łączo ne  z 
p ija ń s tw e m , k rzyka m i, bó jkam i, 
w y b ija n ie m  szyb i t. p . eksce ­
sam i. W y b ry k o m  ty m  p rz y ­
g lą da ją  się lic z n i p rze cho dn ie  
i  d z ia tw a  i d la te g o  m ieszkań ­
cy  p o b lis k ic h  d o m ó w  p roszą  
o d p o w ie d n ie  czyn n ik i o usu­
n ię c ie  tego  s ied liska  zgorszen ia  
i zak łócan ia  spoko ju .

S tre jk  w  Zaw ierc iu . W
p o n ie d z ia łe k  u b ie g ły  w y b u c h ł 
s tra jk  w  fa b ryce  T -w a  A k c . 
„Z a w ie rc ie ’,’ w c z o ra j zaś s tra jk  
o b ją ł fa b ry k i B e rnd ta  i E rbego

R o b o tn ic y  s ta w ia ją  żądania  
ekonom iczne .

D e le ga c je  p ro w a d zą  p e r tra ­
k ta c je  z za rządam i fa b ry k  w  
ce lu  u zyskan ia  p o d w y ż k i za­
ro b kó w .

N ieszczęśliw y w ypadek.
D n. 6 lip c a  r. b „  o godz. 9 
w ieczo re m , w  fa b ryce  p a p ie ru  
S te inhagena, W e h r i S -ka w  M y ­
szkow ie  Józef Sus ude rzo ny  z o ­
s ta ł d rążk iem  że la znym  w  szczę­
kę tak, że u p a d ł na z iem ię  i p o ­
zo s ta ł bez p rzy to m no śc i. P ie rw ­
szej p o m o cy  u d z ie li ł m u le ­
ka rz  fa b ryczny . P oszkodow any  
Józef Sus zna jdu je  się w  szpi- 
ta iu  w  C zęstochow ie .

W yśledzona kradzież.
D n. 7 b, m . p o s te ru n e k  p o lic ji 
w  S trzem ieszycach  W ie lk ic h  
u rz ą d z ił re w iz ję  w  dom u W in ­
centego  K o le n k i, podczas k tó ­
re j w  m ieszkan iu  A n d rz e ja  
C za rna li i Jana W ło d a rc z y k a  
odna lez iono : 2 p o d u szk i s ie­
dzen iow e  do b ry c z k i. 1 ce ltę ,
1 ka ra b in  a u s tr ja ck i z 35 nabo 
ja m i, 1 o k ryc ie  na kon ia , ! 
koc, poch od zący  z re k w iz y c ji 
na G ó rn y m  Ś ląsku. W  s ta jn i 
W o jc ie ch a  K u b ic z k a  zna lez iono
2 kon ie  i w óz  c iężarow y. 
W s z y s tk ie  te p rz e d m io ty  i k o ­
n ie  pochodzą  z k rad z ie ży  na 
G ó rn y m  Ś ląsku dokonane j 
p rzez  F ry d e ry k a  Johana, a b y ­
ły  p rzez  tegoż oddane  do 
sp rzedan ia  s w o je j kochance  
M a r ji C zarnu li. D ochodzen ia  
w  toku .

Z ja zd  chirurgów  polskich
W  d n ia ch  3, 4 i 5 p aźd z ie rn ika  
r. b. odbędzie się w  W a rs z a ­
w ie  zjazd c h iru rg ó w  po lsk ich .

P o  p rze rw ie , w y w o ła n e j w y ­
p a d ka m i w o je n n y m i, z jazd  te ­
go roczny , X V I I I  z k o le i ro z ­
poczn ie  pod  eg idą  T o w . c h i­

ru rg ó w  p o lsk ich  now ą  serję 
d o roczn ych  z ja zd ó w  c h iru rg ic z ­
nych . Z g ło s z e n ia  w y k ła d ó w  i 
u d z ia łu  w  z jeźdz ie  p rze sy ła ć  
na leży  do  p ro f. R ad liń sk ieg o , 
d y re k to ra  d ru g ie j k lin ik i c h i­
ru rg iczn e j w  szp ita lu  św D u ­
cha w  W a rszaw ie .

żeńs tw  zw ię kszy ła  się c z te ro ­
k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z czar 
sam i p rze d w o je n n ym i.

Strajk powszechny 
W przemyśle włókienniczym.

Ł ó d ź , 13 lip ca .

(O d  w łas . koresp.).

Z g o d n ie  z z a p o w ie d z ia m i o r ­
gan iza c ji ro b o tn ic z y c h , w  dn iu  
w czo ra jszym  w y b u c h ł p o w ­
szechny s tra jk  w  tu te jszycn  fa ­
b ry k a c h  p rze m ys łu  w łó k ie n n i­
czego.

B ezroboc ie  oga rnę ło  w szy ­
s tk ie  fa b ry k i w  Ł o d z i o raz w  
Z g ie rzu , O z o rk o w ie , P a b ja n i- 
cach, T o m a szo w ie , Z a w ie rc iu , 
Z d u ń s k ie j W o li,  P io trk o w ie  i 
M oszczen icy.

S tra jk u ją  ro b o tn ic y , o f ic ja li­
ści, o raz m a js trow ie .

L ic z b a  s tra jk u ją c y c h  d och o ­
d z i do  70 tys.

Jak z w y k le , b ezroboc ie  zas i­
la  się te ro re m  i g w a łte m . D e ­
leg ac i s tra jk o w i usuw a ją  siłą  
z fa b ry k  także  s tró żó w  i p o r- 
t je ró w .

W  inn ych  ga łęz ia ch  p rz e m y ­
słu łód zk ieg o , ja k  w  fa b ryka ch  
p ończoszn iczych  i w y ro b ó w  t r y ­

ko to w ych , fa b ry k i są czynne, 
co tłu m a czą  ty m , iż  w  p rz e ­
m yś le  ty m  ro b o tn i y  są bardzo  
dob rze  sy tu ow a n i,

T a k  sam o czyn ny  je s t p rz e ­
m y s ł m e ta lu rg ic z n y .

Na zaznaczenie  zasługu je  
fa k t, iż  n ie k tó rz y  z w ła ś c ic ie li 
m a ły c h  za k ła d ó w  zg łasza ją  się 
do z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  i 
w y ra ż a ją  swą zgodę na  w sze l­
k ie  żądan ia  ro b o tn ik ó w , oraz 
p ro p o n u ją  120 p ro c . p o d w y ż k i.

P ro p o z y c je  te  są jednakże  
odrzucane .

K o m is ja  s tra jk o w a  p ro k la ­
m ow a ła  o lb rz y m i p ochód  de ­
m o n s tra cy jn y  s tra jk u ją c y c h  ro ­
b o tn ik ó w .

R ów n ie ż  w  s tra jk u  p ra c o w ­
n ik ó w  tra m w a jo w y c h  n ie  za­
szła żadna  zm iana  i b ez rob o ­
cie trw a  d a le j.

Spmm i  Stadu.

Nasze kina.
K in o  „ O A Z A “  w y ś w ie tla  b r -  

je czn y  c y k l ob razów , z k tó ry c h  
p ie rw s z y  p. t. P ira c i p o w ie trz a  
u trz y m u je  w id za  w  c ią g łym  
nap ięc iu .

W  „ Z A C IS Z U 1* p ró cz  c ie ­
kaw ego  p o w s ta n ia  na  G. Ś lą ­
sku, d em on s trow an y  je s t w s trz ą ­
sa ją cy  d ra m a t z c y k lu  „S z a ta ­
n i Z a g ła d y " .

„S F IN K S "  zaś w y ś w ie tla  
„H y p n o t^ z e ra  d usz " z cyk lu  
„S z a ry  C z a rt"  k tó ry  to  obraz 
ściąga t łu m y  w id zó w .

W  k in ie  „C O R S O *1 p o d z iw ia  
p ub liczn ość  sensację w s c h o d ­
n ią  p .t. „S u m u ru n "  z P o łą  N e ­
g ri w  ro li g łó w n e j.

NADESŁANE.
W P I S Y

eryjno - h o d lE
U Szkole „HERMES"

J. PILCHA w KRAKOWIE, Floryańska 39,dp.
p r z y jm u ją  w p is y  n a  I I ' g i o d d z ia ł  kursu  
ro c z n e g o  i  4 -m ie s ię c z n e g o  p o p o ł.  i  w ie -

S * B Y ś  15 litra r. b.
Z a m ie js c o w y m  p rz e s y ła  w y k ła d y  l is t o w ­
n ie . K u rs a  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  ro z ­
p o c z y n a ć  m o ż n a  k a ż d e g o  cza su . D o  d y ­
s p o z y c ji  m a s z y n y  w s z e lk ic h  s y s te m ó w .

Z kraju.
Fabryka m a te r ja łó w  w y­

buchowych. W  Z g ie rz u  p o w ­
sta je  fa b ry k a  m a te r ja łó w  w y ­
b u ch o w ych , k tó rą  zak łada  s p ó ł­
ka akcy jn a  „P rz e m y s ł chem icz­
n y  w  P o lsce " S tan ie  ona p rz y  
u l. M irosze 'w sk ie j N r. 1.

Niemcy 
przestają się łudzić.

G dańsk, 13 lipca

„D a n z ig e r Z e itu n g *1 donosi: 
N a  obszarze p rz e m y s ło w y m  
za p a tru ją  się n a o g ó ł b a rdzo  
p esym is tyczn ie  co do  os ta tn ie j 
d e c y z ji ko m is ji k o a lic y jn e j w  
s p ra w ie  p o d z ia łu  G . Ś ląska. 
P rzyp uszcza ją  pow szechn ie , że 
obszar obsadzony obecn ie  
p rzez w o jska  francusk ie , n ie  p o ­
w ró c i już  do N iem iec .

d la  osw obodzen ia  G . Ś ląska1
d la  o jczyzn y  n ie m ie ck ie j.

Niem cy p rzygo tow u ją  
akcję zb ro jn ą  na G. Śląsku.

B ytom , 13 lip c a .
W e d le  n adesz łych  tu  w ia d o ­

m ości n ie m cy  g rom adzą  a rty - 
le r ję  i am un ic ję  d la  p rz y g o to ­
w u ją c e j się a k c ji zb ro jn e j p rze ­
c iw  w o js k o m  k o a lic ji i ludnośc i 
p o lsk ie j.

B y tom , 12 lip ca .

O so b y  p rz y b y w a ją c e  z W ro ­
c ła w ia  o p o w ia d a ją , że o rg a n i­
zu je  się tam  a rm ja , sk ład a ją ca  
się z b. o rg e sch o w có w  i g ren - 
zschutzu  pod  nazw ą  „w o js k a

T C L E Q R 1 N V .
0 odmianie druha 

Maty.
W a r» ra w a , 13 lip ca .

R ząd  p o lsk i zażąda ł od  W a ­
tyka n u  o d w o ła n ia  m ons. O gno 
ze Ś ląska G ó rnego , M ons. O gno  
w y d a ł ja k  w ia d o m o  s ław e tną  
odezw ę  za rzuca jącą  k le ro w i 
p o lsk iem u  n a w o ły w a n ie  do  ro z ­
le w u  k rw i.

s ta n ty n o p o lu  s tra ty  g re kó w  od 
d. 1 k w ie tn ia  w ynoszą  8500 za­
b ity c h , 26 tys. ra n n ych  i  12 
tys . chorych .

Straty Greków.
P aryż , 13 lip ca .

W e d łu g  sp ra w o zd an ia  fra n ­
cusk ie j w o js k o w e j m is j iw K o n -

Wymierająca Rosja.
G dańsk, 13 lip ca .

Jak donoszą z K o p e n h a g i, 
ro sy jska  „P ra w d a *1 poda je  d a ­
ne s ta tys tyczne  lu d n o śc i ro s y j­
sk ie j, w ed le  k tó ry c h  z końcem  
1920 r. b y ło  w  R os ji 135 m il­
io n ó w  osób t. j. o 12 m il io n ó w  
m nie j, n iż  w  ro ku  1914.

Jak z tego  w id rć  ludność 
zm n ie jszy ła  się bardzo , m im o , 
że liczba  n o w o z a w a rty c h  m a ł­

Zatrzymanie 163 kg. 
rubli carskich.

W arszaw a. 13 lip ca .

P o lic ja  w arszaw ska  z a k w e ­
s tio no w a ła  d w ie  duże bele  ban ­
kn o tó w  ro sy jsk ich  ca rsk ich , 
p rz y b y łe  za k w ite m  bagażo­
w y m  w  p oc iąg u  z W iln a  i ad re ­
sow ane na d w o rze c  gdański. 
P ien iądze  te  w raz  z o p a ko w a ­
n ie m  w ażą  163 k ilo g ra m y .

Sowieckie knowania 
w Kownie

R yga  13 lipca .

Podczas d y s k u s ji w  se jm ie  
ko w ie ń s k im  w  sp ra w ie  za ta rgu  
z P o lską  w y ja ś n iło  się iż  dw a  
d z ie n n ik i ko w ie ńsk ie  o trz y m a ły  
od  rządu  m osk iew sk ie go  sub- 
syd ja  za o b ra b ia n ie  o p in ji spo­
łeczn e j p rz e c iw k o  Polsce i za 
k ry ty k ę  p lanu  p o rozu m ie n ia  się 
z Po lską.

Wznowienie 
walk w Ir! an i  i.

B e lfas t, 13 lip ca .

W  dn iu  w czo ra jszym  nastą ­
p iło  zu p e łn ie  n ie sp o d z ie w a n ie  
s ta rc ie  zb ro jne  z s in fe in is ta m i, 
20 zo s ta ło  za b itych , k ilka se t 
ran ionyh .

Szczury uciekają.
K a to w ic e , 13 lip ca .

D o  ró żn ych  m a g is tra tó w  i 
gm in  nadesz ło  nas tępu jące  p i­
smo: D y re k c ja  śl. p ro w . s tow , 
ogn iow ego .

P i l n e !

Z e  w zg lę d u  na s to sun k i p o ­
lity c z n e  w z y w a m y  u p rze jm ie  
m ag is tra t, aby w szys tk ie  za­
pasy p ien iężne  zn a jdu jące  się 
w  skarbach  ka m e ra lnych , o ile  
n a leży  się Śląsk. p ro w . s tow , 
o gn iow em u, szczególn ie  s k ła d ­
k i roczne  i  s k ła d k i od w s tę p n e ­
go, ka za ły  n ie zw ło czn ie  w ys ła ć  
do g łó w n e j ka sy  k ra jo w e j, aże­
b y  w  poszczegó lnych  ska rbcach  
n ie  p o zo s ta ły  żadne  zapasy.

w  zast.
( — ) M  e n t  z e 1.

T a k  w ię c  h a ka ta , s trac iw szy  
nadz ie ję  cca len ia  G . Ś ląska, 
p ra gn ie  p rz y n a jm n ie j w sz e lk im i 
sposobam i o go łoc ić  go ze w szys t 
k iego , w  ty m  raz ie  z p ie n ię dzy .

Or. med.

T. MELODYSTA
choroby w ew nętrzne , 

specjalność: choroby płuc 
SO SNOW IEC, D ęb lińska  7. 
p rzy jm u je  od 9-10 i od 4-6.

if t

L E C Z N IC A  

chorób kobiecych

D-ra I. Fysymontta
SO SNOW IEC, u l. M a łachow ­

skiego N r. 11 
p rzy jęc ia  chorych  10-12 i 5 -7 ,

Lekarz  D entysta

A. I N G S T E R
SO SNOW IEC, u l. W arszaw ska  10

p rz y jm u je  codzienn ie  od 9— 12 
i  od 2— 6, w  n iedzie le  i św ię ta  

od 9 —  1.

Dr. SitSoasSi
wyjechał, 

wróci 1-go sierpnia.

T e c h n i k  s z a c u n k o w y
C złonek Z w iązku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena; budowli, maszyn, apa­
ra tów  i urząd?--!! f  lirycznych.

ggggoqoQ o
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O G Ł O S Z E N I E .
1) W  stosunku do K asy Chorych w szyscy  obowiązani 

stosow ać się do przepisów , zaw artych w  U staw ie z dnia 19 
maja 1920 roku o obow iązkow em  ubezpieczeniu na w ypadek  
choroby, Dziennik U staw  R zeczypospolitej Polskiej Nr. 44 
z d n ia ł9-go c zerw ca 1920 roku.
■■■— Iff I W /- .
1 I Egzem plarze Dziennika Ustaw , Statuty, oraz regulaminy, 
są do nabycia w  biurach Filji, oraz w Centrali w Sosnow cu  
przy ulicy Sadow ej Nr. 6.

2) K orzystać ze św iadczeń udzielanych przez K a .ę  
Chorych mają prawo osoby ubezpieczone w ciągu 39-Tu ty­
godni, oraz członkow ie rodziny w  ciągu 13-tu tygodni o ile 
są utrzymywani w yłącznie przez ubezp ieczonych  i zam iesz­
kują z nim razem, a także niezamieszkuj^cym razem z ubez­
pieczonym i, lecz utrzymywani przez nich o ile zam ieszkują 
w obrębie działalności K ssy , to jest w obrębie powiatu B ę­
dzińskiego.
|S i 3) O soby uprawnione do korzystania z pom ocy lekar­
skiej w K asie Chorych w  celu  jej otrzymania winny zg ła ­
szać się do najbliższych ambulatorjów, legitym ując się ksią­
żeczką Kasy, lub w  razie nieposiadania jeszcze takowej, od- 
nośnem  zaśw iadczeniem  sw ego  pracodaw cy, w ydane najdalej 
przed 3-ma m iesiącam i, z wym ienieniem  członków  rodźmy, 
które mają prawo korzystać z pom ocy lekarskiej. D o ambu- 
latorjum należy się zwracać w  razie prawdziwej potrzeby, 
unikając zabierania czasu lekarzom z uszczerbkiem rzeczyw i­
ście potrzebuiącym  pom ocy.

4) O pom oc lekarską w m ieszkaniach tylko w  w ypadkach  
obłożnej choroby, członkow ie zgłaszają również w ezw ania  
na podstaw ie w ym ienionych pow yżej dokum entów, -'ńrzędni- 
kowi najbliższego ambulatorjum Filji lub Centrali w  godzi­
nach przyjęć. Przy zgłoszeniu wezwania w inien być podany 
jaknajdokładniejszy adres chorego (dzielnica, ulica, Nr. domu, 
oraz m ieszkania), oraz rodzaj choroby. Lekarze wizytują 
chorych w m ieszkaniach, tylko na zasadzie uprzednich w e ­
zwań, po załatw ieniu chorych w  ambulatorjach za wyjątkiem  
wypadków , zgłoszonych, jako nagłe. W  w ypadkach nagłych  
i pilnych można zgłaszać w ezw ania również popołudniu do 
ambulatorjum, lub w  godzinach, kiedy te są zam knięte do 
m ieszkań lekarzy, w  tych  m iejscow ościach, gdzie niema zor­
ganizow anych dyżurów lekarskich nocnych.

W  Będzinie i Dąbrowie w  godzinach w ieczorow ych  
i nocnych należy zgłaszać w ezw ania ustnie, piśm iennie, lub 
telefonicznie do biura Filji dyżurnemu, który zarządzi dorę­
czenie w ezw ania lekarzowi dyżurnemu. W  Sosnow cu w w y ­
żej w ym ienionych godzinach należy zgłaszać w ezw ania do 
biura Centrali, Sadow a 6. W Zaw ierciu zaś do am bulato­
rjum A kcyjnego T -w a „Zawiercie".

W  razie niem ożliw ości w ezw ania lekarza kasow ego w  
w ypadkach rzeczyw iście niecierpiących zw łoki dopuszczalne  
jest jednorazow e w ezw anie lekarza najbliżej zam ieszkałego, 
niekasow ego na rachunek Kasy. W  razie niem ożebności w e ­
zwania pom ocy lekarskiej kasowej lub niekasow ej —  dopu- 
szczalnem  jest w ezw anie felczera kasow ego w yłącznie w  ce ­
lu udzielenia pierwszej pom ocy. W zyw anie w  tych w ypad­
kach felczerów  pozakasow ych nie będzie uwzględniane,

Z a wezw anie lekarza do domu w razie nieobłożnej cho­
roby lub w  nocy w w ypadku nie nagłym , a zw łaszcza hłahym,
członkow ie będą pociągani do odpow iedzialności.

5) W  n ieszczęśliw ych  w ypadkach przy pracy Kasa nie 
m oże brać ru siebie odpow iedzialności zgodnie z art. 109 U- 
staw y o ccow iązk ow em  ubezpieczeniu na w ypadek choroby 
za natychm iastow e udzielenie doraźnej pom ocy, gdyż ten o- 
bc wiązek obciąża pracodawców.

Leczenie natom iast chorych w ypadkow ych, posiadają­
cych zaśw iadczenia pracodaw ców , stw ierdzających w ypadko­
w ą przyczynę choroby, K asa leczy  w  sw oich szpitalach i 
ambulatorjach na rachunek pracodaw cy.

6) Z apisyw ane przez lekarzy kasow ych  lekarstwa, w in­
ny być brane w godzinach dziennych w  składnicach podrę­
cznych Pow iatow ej K asy Chorych, znajdujących się przy am ­
bulatorjach i szpitalach, lub też w  aptekach Pow iatow ej K a­
sy  Chorych w Sosnow cu, przy ul. Szerokiej Nr. 9 i na P o g o ­
ni przy ulicy Rudnej. W  razie braku środków w  aptekacn  
Pow iatow ej K asy Chorych, przepisanych na recepcie, lekar­
stw a m ogą być nabywane w aptekach prywatnych na rachu­
nek Kasy. ,

7) Zgłaszając się po now e lekarstwa, należy zw racać 
w szystkie posiadane naczynia po wybranych lekarstwach.

8) N ieobłożnie chorzy, a jednak uznani za niezdolnych  
do pracy, winni się staw iać co 3 dni w  ambulatorjum o ile 
lekarz nie w yda innych dyspozycji, ściśle stosow ać się do po­
leceń  lekarza i nie w ychodzić z domu w godzinach, ozn aczo­
nych na kwestjonarjuszu w  celu um ożliwienia nad nim kon­
troli. Chorym niezdolnym  do pracy zabrania się  w ykonyw a­
nia jakichkolwiek robót zarobkowych, tak poza dom em , jak 
i w- mieszkaniu. v  - ,ii

U chylających się od p ow yższych  przepisów  Zarząd K a­
sy będzie karał grzywnami do w ysokości p ięciok iotnego  
dziennego zasiłku.

9) Chorzy, przeznaczeni do leczenia w  szpitalach  P ow . 
Kasy Chorych posiadając na kwestjonarjuszu odnośne w ym a­
gane zlecen ie lekarza Kasy, winni bezw łocznie zgłaszać się 
do biura Filji Pow . K asy Chorych w  Dąbrowie, Z aw ierciu lub 
Centrali Pow iatow ej K asy Chorych w Sosnowcu, które to skie­
rowują ich do odpow iedniego szpitala, posiadającego wolne  
m iejsca -i

10) W szelkie zażalenia i pretensje należy zgłaszać b ez­
pośrednio lub za pośrednictw em  delegatów , bądź wprost do 
Centrali, bądź zapisując do książek zażaleń, znajdujących się 
u urzędników w  poszczególnych  ambulatorjach. Z ażalenia win­
ny być czyteln ie podpisane z podaniem  dokładnego adresu.

Bezpośrednie zgłaszanie się chorych do szpitali bez  
uprzedniego przeznaczenia, dokonanego przez biura Filji, lub 
Centralę P.K.Ch, jest n iedopuszczalne, ze w zględu na ew en ­
tualny brak miejsca, n ieprzew idziany przez chorego i n iepotrze­
bną podróż jego, m ogącą pogorszyć stan zdrowia.

K O M I S A R Z  
P o w i a t o w e j  K as y  C h o r y c h  w S o s n o w c u

W.  z. Józej Drzewiecki.

W E Z W A N I E .

l i  I-i Psinii-liiiióeii
w  SOSNOWCU zawiadamiają, że w  czw artek  dnia 14 
lipca 1921 roku o  g o d z in ie  6  w ieczorem  w lokalu w ła ­
snym T ow arzystw a, ul. M ałachow skiego Nr. 11 odbędzie się

Porządek d zien ny  zebrania obejm uje :
W ybór Przew odniczącego
O dczytanie i zatw ierdzenie protokułu poprzedniego  
Zebrania.
Sprawozdanie W ładz T -w a  
O dczytanie protokułu Komisji Rewizyjnej 
Z atw ierdzenie stanu rachunków na d. 31 grudnia 
1921 r.

Z atw ierdzenie budżetu na 1921 r.
U pow ażnienie Rady do zaciągania pożyczek  od 
Skarbu, instytucji bankowych lub osób trzecich na 
warunkach w edle uznania Rady.
Zm iana U staw y T-wa.
W ybory W ładz T -w a
U pow ażnienie Rady i Zarządu do załatw ienia b ie­
żących spraw (art. 113 i 114 U staw y, punkty: c. e. 
f. g. h. ł.)
W nioski cfłonków .

Poniew aż zw oływ ane dwukrotnie z e b ra r ia  R ep re zen ­
tantów' nie dochodziły' do skutku, co h am u je  b ieg  sp raw  i 
rozwój ł-w a , W ład z e  zwracają się jeszcze raz do P f ‘. R e ­
prezentantów T ow arzystw a z gorącym  ape lem  o liczne p rzy­
jęcie udzia łu  w  zebraniu, o czym oddzielne zaw iadom ienia  
pow tórn ie  rozsyłane nie będą.

Z ebranie, to  jako au /o lan e w  trzecim  term in ie  
b ęd z ie  o s ta te c z n e  i p o sta n o w ien ia  te g o ż  b ęd ą  pra- 

i w om ocn a  b ez  w zg lęd u  na ilo ść  cb ec . n a  zebraniu .
W nioski pp. R eprezentantów  m ogą być składane na 

I piśm ie prz- najmniej na 3 dni przed zebraniem , t. i. do dnia
■ • i ł ’ ' o * * >fi t i pca i y Z . r. w iączm e.

l i H H i l i i i j D H g i i l H H H

D o k t ó r

W A SY L! KŁKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe 
Przyjmuje codziennie 12— 2 pp.

5 -  7 w.
— oprócz świąt.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

OKULISTA 
O-r. m edycyny

L. CW IBAK
BĘDZIN, u i. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
12’/i— 2 popoł. i od 6— 7*'» w ie­
czór (w niedzielę od 121/3 —  ! 

popol.)

2 .

3.
4. 
3.

6.
7.

8 .
9,

• 10.

II.

— i  n r
SW W OW ft!

Baczność!
!'■ ^  bo cza s  to  pieniądz!

Tylko długoletnia firma
W SOSNOWCU, Modrzę- 

t  u L U M i l n l l  jowska 15 w podwórze,
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, m ę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych  
firmach krajowych i zagranicznych, ze św ia­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie­
rownictwem, posiłkując się najnowszymi m aszy­
nami, których żadna inna firma nie posiada^
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DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ „ 3—  6 po poł.

0 ł .  Bltny-Szlachta
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, w enerycznych i moczo- 
płciowych A naliz, mikroskop.
od i l — 1 po poł. wiećz od 6 - 8  

panie od 5 —6
Ul. M a ł a c h o w s k i e g o  Nr. 16.

Br. iózżi iiołocz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach w ene  
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będz in ,  Nowy Rynek  3.

d o k t ó r

łlsrjo DzłsrźanossskH
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C H O R O B Y  K O B I E C E .
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.
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Wolant do sD rzedania S larososnow iec-
ka 26

C p rzed a m  M auzer 7.65. W iadom ość  
Iskra D ąbrow a.

O o m o c n ik  aptekarski lub u czeń  z pra-
* ktyką potrzebny do ap tek i. A , Ma.  
chajsk iego w  B ędzin ie.
p o r te p ja n  zagran iczny czarny sprze-
* dam . K ołłątaja  6. Skazik.

Potrzebna panna do ’̂sk ład u  m ateria­
łó w  p iśm ien n ych  H . D yzen h au za  z 

ład n ym  charakterem  p ism a i znajom o­
śc ią  branży.

D o sprzedania  bilard. C zelad ź, ul Mi- 
low sk a  Nr. 30.5 

IV /farcin  M ocha zgu b ił portfel z różne- 
mi dokum entam i oraz legitym ację  

w ojskow ą. U prasza się  o  zw rot do ,,Iskry" 
w  S o sn ow cu , 

an A rnold zgu b ił kontrolkę ch leb o w ą .
J
T^oaleziono dow ód osob isty  z fotogra- 
^  fją w ystaw ion y  przez w ła d ze  k o le jo ­
w e Jadw igi G rzybow skiej m ągzynistki 
I-go D ystansu , O d eb rać m ożna za zw ro­
tem  kosztów  o g ło sz en ia  w  .Iskrze" w  
B ędzin ie.

Wroński S tan isław  rew izor telegrafu  
i te lefon u  zgu b ił portfel, paszport 

polski w ydany przez gm . Irządze, 3 b i­
lety  w olnej jazdy roczne, kw ity za re­
g u low an ie  p od w ód , kartę p o w o ła n ia  w y ­
daną w  P. K. U . w  B ędzin ie, oraz mk 
1040. Ł ask aw y zn alazca  raczy odesłać*  
za  w ynagrodzen iem  do Iskry" w  Bę- 
d ż in ie ._____________________________

Edw ard ow i K ow alsk iem u skradli na 
stacji w  B ęd zin ie , p aszport polski 

w ydany przez gm . Z agórze  oraz mk. 800.

Jan R absztyn  n iech  się  zg łosi p o  .tym­
czasow y dow ód  osob isty  j do „Iskry" 

w  B ędzin ie ._____

Wez m ę  p oży czk ę  M k. 100.000. na hy- 
p o te k ę  dom u w artości p ó łtora  m il- 

jona, D obre w ynagrodzen ie. W iadom ość
T ow arow a 3 m. 3.________________

ceic H ersz W iener zgu b ił kontrolkę
chlebow ą.______________________

ersz O lm er zgu b ił kontrolkę ch leb o ­
w ą i leg itym ację  żyw n ościow ą . 

VY yiktorji P ieterw as za g in ę ła  legitym a-  
**  cja. Z w rócić d o  „Iskry" w  S o ­

snow cu.

H

L W Ó W ,  ul. 3 M aja  19.
: ; B B 0 E 0 t 3 B E 0 E E E 0 B E E ! E E

O z lo jm ie  h eigen b lach tow i skradziono  
ć )  Św iadectw o przem y sło w e z 1921 roku. 
i3 a r to ś  Piotr zgu b ił kupony ch leb o w e  

z kop. M ilo w ice .
irłóćhk ” V iton i zgu b ił kartę z w o ln i j

n ia  w yd an ę w  P • K  U . B ędzin.
an L ake m y zgubił,kontrolkę c h le b T T ,

•V.- • - zatwry-wB V*.T **%
d ela  D& widowicz zgu b iła  paszport 
w ydany przez w ła d ze  o icm ięęjti^

Ó
J
A

ow er do sprzedania. S osn ow iec  P il- 
. sudsk iego 9 0  w  kaw iarni.

Henryfc Jabłoński zgu b ił paszport wy- 
Jnntr rtr *ez Maffislrat m , So8iK>w/»n

R


